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Wiadomości polityczne. 


cesarskich i nowego patentu 
względem odroczenia otwarcia sejmów krajo- 
wych do 18. b. m., nieprzynoszą dzienniki 
wiedeńskie nie nowego o dzisiejszej wewnętrz- 
nej sytuacji monarchji. Nawet eo do miano- 
wania nowych ministrów ucichły naraz wszel- | 
kie pogłoski, tylko „N. fr. Presse“ odzywa | 
się jeszcze Z wieścią, że z p. Hasnerem miały | 
toczyć się żywe układy względem objęcia | 
przez, niego ministerstwa oświecenia, a z Pragi | 
przybłąkała się do Wiednia wcale bajeczna 
wiadomość, jakoby p. Schmerling miał wstą- | 
pić do gabinetu jako minister sprawiedli- 
wości. | 

Główną zaś uwagę zwraca teraz na 
siebie pobyt Deaka w Wiedniu. Zaraz za 
przybyciem swojem udał on się do p. Bensta 
i odbyła się tam konferencja, w której brał 
udział. także kanclerz węgierski p. Majlath. 
Przedwczoraj zaś przed południem miał on 
audjencję u cesarza, a w południe był znowu 
na konferencji ministerjalnej. Hr. Andrassy 
miał przybyć dopiero wczoraj, a wraz z nim 
także Lonyay, Eótvós, Wenkheim i Horwath, 


którzy wszyscy mają należeć do składu | 


przyszłego ministerstwa węgierskiego. Jako 
powód powołania Deaka do Wiednia dono- 
szą z Pesztu, że cesarz nie chciał wprzódy 


Niedziela dnia 10. Lutego. 


Oprócz znanych już odręcznych pism 
cesarskiego | c ś >. 
(złowić Polacy, tego nie przypuszezaliśmy. 


mianować kogo innego prezydentem mini- 
sterstwa, dopokąd niedowie się z własnych 


= 


Że Prusacy są mistrzami w obłudzie , 


to wiemy już od dawna, ale żeby mieli są- 
dzić, iż na taką wędkę dadzą się jeszeze 


| A przecież tak jest w istocie. Naczelny. pre- 


zydent prowincji / poznańskiej wydał teraz 
odezwę do mieszkańców w. księstwa Poznań- 
skiego, w której wzywając Polaków , ażeby 
brali udział w wyborach do parlamentu pół- 
noceno-niemieckiego, przedstawia im w spo- 
sób wielce rozezulający, że nie zgoła na tem 
nie stracą, że wstąpienie do związku niemiec- 
kiego nie zagraża żadnem niebezpieczeń- 
stwem ich narodowości, językowi lub religji, 
gdyż i wtedy pozostaną oni Polakami, i że 
powinni uczynić to z wdzięczności za dobro- 
dziejstwa , jakich dotąd doznawali od króla 
pruskiego, którego serce ma bić gorąco także 
dla swoich poddanych narodowości polskiej. 
Nie jestże to istny śpiew Syreny? Ale nie 
potrzeba być nawet Polakiem, ażeby poznać 
się na tym liczmanie. Także i Niemey znają 
już jego wartość, i dość będzie przytoczyć 
tu na dowód zdanie jednego z dzienników 


| wiedeńskich , który podając odezwę tę w ca- 


łości, powiada w końcu: „Jaki stosunek może 
zachodzić między interesami polskiej narodo- 
wości a związkiem niemieckim, nie powiada 
p. prezydent. Ale sądząc po doświadczeniach, 
jakich Polacy mieli sposobność nabyć w obro- 
nie swojej narodowości w Poznańskiem i w 
ogóle pod panowaniem pruskiem , niepodo- 


ust Deaka, który byłby najgodniejszym tego | bna. przypuszezać, by ta sentymentalna ode- 
dostojeństwa, gydż on nieprzyjmie tej posady. | ZW%A P- prezydenta mogła sprawić jakiekol- 
Zresztą oczekują już lada dzień ogłoszenia | wiek wrażenie na Polakach.* I my też po- 


nominacji ministrów węgierskich. Namiestnik 
nasz hr. Gołuchowski bawi dotąd w Wie- 
dniu, ale już temi dniami ma nastąpić odjazd 
jego do Lwowa. 


„D. W.* ogłasza następujący rozkaz car- 
ski do zarządu królewstwa polskiego: Uwol- 
niony ze służby na własne żądanie członek 
komitetu urządzającego i zarazem dyrektor 
główny prezydujący w komisji rządowej spraw 
węwnętrznych i duchownych, rzeczywisty 
radca stanu, książę Czerkaski. Mianowany 
członek komitetu urządzającego, oraz rady 
administracyjnej i zarazem prezes komisji 
tikwidacyjnej, radca tajny Braumszweig, dy- 
rektorem głównym prezydującym w komisji 
rządowej spraw wewnętrznych 1 duchownych. 


Arcybiskup gnieźnieński i biskup chełm- 
ski ogłosili w skutek polecenia Ojca św. 
listy pasterskie z powodu gnębienia kościoła 
katolickiego w ziemiach polskich pod zabo- 
rem rosyjskim będących, Niejesteśmy w po- 
łożeniu udzielić czytelnikom naszym wiado- 
mości, ażali i u nas biskupi podobne wydali 
listy, bo ich dotąd nieodezytano z kazalnie. 
Mniemamy jednak, że wezwanie Ojca św. 
tyczyło się zapewne wszystkich biskupów ka- 
toliekich i że zatem i nasi pasterze nieodcią- 
gną się z wykonaniem danego im polecenia, 
niemniej i buskupi unicey, którzy zaliczają 
się do synów kościoła katoliekiego. 


| twierdzamy to zdanie najzupełniej. 


| W Paryżu obiegają pogłoski o blizkiej 
zmianie gabinetu, podług których miałby 
p. Rouher odstąpić tekę ministra stanu panu 
| Lavalette, a miejsce tego objąłby p. Henri 
Chevreau, prefekt lugduński, minister spraw 
wewnętrznych. 
„Monitor* z 8. bm. ogłasza dekret ce- 
| sarski, który reguluje stosunki senatu i ciała 
prawodawczego do cesarza i do rady stanu, 
i naznacza organiczne ich prace. Mają to 
być po prostu zmiany dawniejszego regula- 
minu, które stały się koniecznemi skutkiem 
dekretu cesarskiego z 19. stycznia, a jedną 
z głównych zmian jest przywrócenie trybuny 
w obudwu korporacjach prawodawezych. 
Rząd włoski miał otrzymać ważne wia- 
domości o silnym ruchu, objawiającym się 
pomiędzy emigracją rzymską, który pod- 
nieca komitet narodowy, i z którego wnosić 
można, że komitet ten zamierza przystąpić 
do akcji. 


Ważną — jeźli się sprawdzi -- byłaby 
wiadomość dziennika „Etendard“ z Berlina, 
że między Austrją i Prusami miało nastąpić 
zbliżenie się tak pod względem kwestji nie- 
mieckiej jak i orjentalnej. Co do tej ostatniej 
dowiaduje się także Korespondent gazety 
kolońskiej z dobrego Źródła, że p. Beust i 


hr. Bismark są już blizey porozumienia się 
co do postępowania w sprawie wschodniej. 
Powtarzamy jednak, że wiadomość ta potrze- 
buje potwierdzenia, szczególnie eo do drugiej 
części swojej, gdyż zdaje nam się, że w ra- 
zie porozumienia się z Prusami, musiałoby 
nastąpić także porozumienie się z najwier- 


niejszą ich aliantką Rosją, a dotąd nie- 
słychać nie o tem, przeciwnie „Rosyjska 
korespondencja* drwi nawet otwarcie z usi- 
łowań p. Beusta względem przeprowadzenia 
reform w Turcji. 


Ku wyjaśnieniu odnoszącego się do kwe- 
stji orjentalnej ustępu angielskiej mowy tro- 
nowej donoszą z Londynu, że trzy mocarstwa 
opiekuńcze Grecji, mianowicie Anglja, Fran- 
cja i Rosja, miały zgodzić się na zalecenie 
Porcie, ażeby wyspie Krecie nadała obszerną 
autonomję. Być może, iż skutkiem tego na- 
stąpiło wysłanie ze Stambułu nowego komi- 
sarza do Kandji w misji pojednawczej i przy- 
rzeczenie mianowania chrześcjańskiego guber- 
natora wyspy, chociaż i ten środek może 
będzie już za późnym, gdyż jak donoszą z 
Paryża, zalecają komitety greckie w Londynie 
i Paryżu swoim współplemieńcom i współwy- 
znawcom, ażeby nie poprzestawali na kon- 
cesji mianowania chrześcjańskich baszów. 


Zresztą niewiadomo wcale, jaki jest w 
tej chwili stan rzeczy na wyspie Kandji, 
gdyż najnowsza poczta lewantyńska przy- 
niosła znowu pełno sprzecznych wiadomości 
ztamtąd. 


Zapał wojenny w Grecji wzmaga się 
coraz bardziej, a najlepszym dowodem tego 
jest uchwalone teraz w izbie powiększenie 
armji i floty. Minister wojny nie taił przytem 
wcale groźnej sytuacji, a co do dążności 
Grecji, dano wyraźnie do zrozumienia, że 
chcianoby państwa obejmującego wszystkich 
Greków. 

dim 


Lwów 9. lutego 1867. 

„Gaz. Nar.“ pisze w wczorajszym swym 
numerze: „Polożenie nasze w obec inaugu- 
rowanego systemu dualizmu w Austrji staje 
sie bardzo trudne. Czekają nas nowe walki, 
nowe zawody. Jedynie nieugiętość i wytrwa- 
łość solidarna może nas przeprowadzić przez 
szkopuły dualizmu. Tu panowie nasi mogą 
okazać, że pojęli swoje i narodu stanowisko. 
Naród się chętnie podda ich kierownietwu, 
jeźli ujrzy, że kierownicy mają jasno wy- 
tknięty cel przed oczyma.“ 

„Gaz. Nar.* podobało się w imieniu 
narodu poddać się kierownictwu magnaterji; 
życzymy jej tego postępu w jej zasadach po- 
litycznych; my zaś zmuszeni jesteśmy wręcz 
się oświadczyć przeciw takiemu wynurzenia, 
choćby ze zastrzeżeniem, jakie „Gaz. Nar.* 
w końcu sobie zarezerwowała, t. j., „jeśli 
ród ujrzy, że kierownicy mają jasno w 
tknięty cel przed oczyma.* 


Może się „Gaz. Narod.“ wraz z swoimi 
zwolennikami poddać kierownictwu znako- 
mitych imion historycznych; my zaś zanadto 
dobrze znamy z dziejów Polski przed- i po- 
rozbiorowej postępowanie stronnictwa tego, 
a naród zapewne nie zapomniał, dokąd nas 
doprowadziło kierownictwo tych imion. Polska 
upadła jako państwo, a jeśli później mie je- 
dnokrotnie podźwignąć się chciała do nowego 
życia i bytu, to przewodniczyli jej na tem 
krwawemi ofiarami wytkniętem pobojowisku 
ludzie bez wielkich imion, lecz zato silnej 
wiary, gotowi do poświęcenia i ofiar, którzy 
życie swe zakończyli na stoku cytadeli war- 
szawskiej, w kazamatach i na Sybirze. 


m 


Ze zgromadzenia galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego. 

Po nabożeństwie odbytem w kościele ka- 
tedralnym zagaił prezes Tow. hr. Krasicki po- 
siedzenie, poczem sekretarz p. Grellinger o0d- 
czytał protokół czynności komitetu od czagu 
ostatniego zgromadzenia. Następnie oznacza 
prezes przewodniczących dla czterech sekcyj, na 
które zgromadzenie się rozdziela i przeznacza 
im miejsce obrad, zapraszając także zebranych 
członków Towarzystwa na odczyt profesora Stru- 
siewicza „o drenowaniu* mający się odbyć o 
6 godz. wieczorem, W końcu: oznacza sędziów 
wystawy, którzy rozdzielają się na sekcje dla 
czterech gatunków eksponowanych produktów 
(produkta ściśle rolnicze, pomologiczne, gosp. 
przemysłowe i nakoniec kopaliny i lasowość). 

Po załatwieniu tych przedwstępnych czyn- 
ności wystąpił p. Grostkowski z wnioskiem na- 
glącym, projektującym: zamienienie wychodzą- 
cych dotychczas dwa razy do roku „Rozpraw 
Towarzystwa gosp.* w perjodyczny dziennik rol- 
niczy. Żądał także. wnioskodawca, aby redakcja 
tego czasopisma wyłączoną była z zakresu czyn- 
ności komitetu i ażeby Tow. wysądziło z łona 
swego specjalną komisję w tym celu. 

Członek komitetu p, Piotr Wasilewski od- 
powiada, że na naradąch kom. myśl ta była 
już poruszoną i że plan do tego jest już na- 
wet wygotowany. 

Wywiązuje się nad tym przedmiotem 
dłuższa dyskusja, w której brali udział ks. Sa- 
pieha. członek kom. p. Grocholski, sekretarz 
Tow. p. Grellinger i p. B. Ujejski a zgroma- 
dzenie uchwala, by odesłać wniosek p. Gost- 
kowskiego do komitetu z poleceniem, ażeby ko- 
mitet, porównawszy projekt wnioskodawcy- z 
swojemi planami, rezultat tego na następnem 
posiedzeniu przedłożył. Zwolennicy wniosku 
p. G. przytaczali. jako. główne motywa w tym 
względzie tę okoliczność, że celem „Rozpraw* 
było, stać się wyrazem tendencji Towarzystwa, 
tj. mieścić w sobie obok sprawozdań z czyn- 
ności Tow. także obraz ruchu przemysłowo-rol- 
niczego w naszym kraju i umiejętnem obrabia- 
niem tego przedmiotu stać się poniekąd dźwi- 
gnią tej gałęzi społecznej pracy. Ale w „Roz- 
prawach* cel ten chybiony zupełnie. Stały się 
one po prostu. oschłemi sprawozdaniami urzę- 
dowemi, w których ledwie tylko kiedy niekiedy 
zabłąka sią jakaś rozprawka żywotmiejszej na- 
tury. Wnioskiem tym wyświadczył p, G. krajowi 
prawdziwą przysługę i niech nam wolno będzie 
wyrazić nadzieję, że Towarzystwo pewnie przy- 
chyli się do niego. Wymaga tego interes kraju 
i Tow: samego. ; 

W ciągu tej „dyskusji. poruszono także 
sprawę banku rolniczego, której opracowanie na 

oprzednim zgromadzeniu polecono komitetowi. 
p Wasilewski oświadcza, że wniosek ten opraco. 


*., Sany już. dawno; że jest już nawet wygotowany 


projekt, statutów; ałer że członkowie komitetu 
qfiemieszkają we Lwowie, więc nim on obszedł 


między nimi, to i zgromadzenie powtórnie ze- 
brało się, a projekt niezostał jeszcze przez tych 
panów zrewidowany. Doskonała to ilustracja do 
czynności komitetu.... 

Dyrektor. szkoły dublańskiej. p. Pańkow- 
ski, odczytuje w końcu sprawozdanie z czynności 
tego zakładu, które zgromadzenie przyjmuje 
bez uwagi a przewodniczący zamyka posiedzenie 
zaproszeniem członków do parad w sekcjach i 
wezwaniem na następne posiedzenie na dziś 6 
godzinie 6tej wieczór. 

Pozwolimy sobie w końcu tego pobieżnego 
sprawozdania zrobić uwagę, że chociaż nam już 
dość niewłaściwą wydaje się paz" statu- 
tami Tow. tajność takich zgromadzeń, to tem 
więcej dziwi nas ta okoliczność, że nawet spra- 
wozdawcom dziennikarskim wstęp jest wzbro- 
niony. Mamy nadzieję, że pan komisarz rządo- 
wy niezaprotestowałby może“ przeciw ich obec- 
ności , bo sprzeciwiałoby się to zwyczajowi, przy- 
jętemu przez cały świat cywilizowany. 
<ü 


Otrzymaliśmy. następujące pismo od: posla- 
Leszka Borkowskiego : 

Do moich wyborców 'w obwodach Brze- 
żańskim i Samborskim. 

Współobywatele! 

Zaszczyciliście mnie powołaniem na kra- 
jowego posła ; wdzięczen wam jestem za to za- 
ufanie tym bardziej, iż nie zdołały zachwiać go 
rozsiewane w tym celu potwarze, Wprawdzie 
sama zajadłość, z jaką je miotano, była najlep- 
szym dowodem podziemnej intrygi. poczuwającej 
się do nikczemności. Trzeba nam oswajać się i 
z nadużyciami życia publicznego. Przeszły one 
tą razą granice wszelkiej przyzwoitości, ważąc 
sobie lekce ezytającą publiczność. 

Obywatele! wyraziliście czynem tę myśl 
polityczną, że zasłużone imię któregokolwiek 
znas nie powinno być na łasce pierwszego lep- 
szego wrzaskliwego tandeciarza. To jest dobrze 
zrozumiana solidarność. 

Za to Wam kraj podziękować powinien: 
a za zaufanie, jakiem mnie zaszczycacie, ja Wam 
dziękuję. 

Oba wybory są dla mnie równie zaszczytne, 
równie drogie sercu mojemu, a chociaż koniecz- 
ność wymaga, abym na jednym poprzestał. będą 
one wszelako zachętą do zwalczania trudności, 
ośmieleniem w działaniu, osłodą chwil przykrych 
i nagrodą może tyłko — uczciwych chęci: bo 
zanosi się na zawiłości co raz trudniejsze. 

Pierwsza wiadomość o dokonanym wybo- 
rze doszła mię z Sambora. W tamtym też ob- 
wodzie mając najmniej znajomych i osobistych 
przyjaciół, przypuszczam, że wzgłędy obywa 
telstwa zjednał mi jedynie moje dotychrzas 
we polityczne zachowanie. *) 

Pełniąc i nadal poruczony obowiązek z 
całą sumiennością, starać się będą usilnie utwier- 
dzić Was Obywatele w Waszem zanfaniu i zys- 
kiwać Wasze uznanie. i 


Lwów, 8. lutego 1867. 

Leszek Dunin - Borkowski. 

meere e Z W W ME OE WONNA 

Czytamy w gazecie urzędowej następujące 
obwieszczenie, które aczkolwiek nas się tycze; 
nie zostało nam doręczone: 

* Qbwieszczemie, 

Nr. 1109. C. k: sąd krajowy we Lwowie 
w sprawach karnych, na mocy nadanej sobie 
przez Jego c. k. Apostolską Mość władzy urzę- 
dowej, ma wniosek c. k. prokuratorji państwa 
w myśl $. 16 postępowania w sprawach praso- 
wych orzeka; 

*). Polecamy wyborcom obwodu brzeżańskiego, któ- 
rym przy, wyborze. posła B., wysoki zmysł poli- 
tyczny przewodniczył, na kandydata Dr, Zyg 
Rodakowskiego , który stanowczem wystąpiany 
swem w rozprawach adresowych i zasądami%we- 
mi postępowemi również jak poseł B. naraził się na 
nieywzględnienie ze strony komitetu wyborczego. 


Treść artykułu .„Reorganizacja królewstwa 
polskiego“ w Nrze 17. „Dziennika lwowskiego 
z 20. stycznia 1867 i treść artykułu „Program 
polityczny“ w Nrze 18. tegoż dziennika ž dnia 
22. stycznia 1867 umieszczonego, zawiera w 
sobie istotę czynu zbrodni w myśl $. 65 a. pra- 
wa karnego, przetę dalsze rozpowszechnienie 
„Dziennika lwowskiego“ Nr. 17. z 20. stycznia 
1867 i Nr.18.2 2%, stycznia 1867 wedle $. 86 
ustawy prasowej w całym obrębie państwa au- 
strjackiego zakazuje się. 

Co się do powszechnej podaje wiadomości. 

Z c.k. sądu krajowego w sprawach karnych. 

Lwów, dnia 30. stycznia 1867. 


Korespondencje. 
Praga czeska 7. Lutego 1866. 

(M. W.) Ministerjum Beleredego upadło. 
Wiedeńskie dzienniki cieszą się i głoszą zwy: 
cięztwo i trjumf swój z tego powodu. Czyż i 
nasze głosy winne im być podobne ? Z Belere- 
dego upadkiem łączy się upadek zasady fede- 
ralizmu, my więc nie możemy jak tylko z naj- 
większym spokojem wyczekiwać przyszłego roz- 
wiązania. Miasto rady nadzwyczajnej mamy już 
prawie zapowiedzianą radę według ustawy lu- 
towej. radę szczuplejszą, a raczej najszczuplej- 
szą. Czy Czesi wezmą udział w tej radzie ? 
Nie! i jeszcze raz nie. a nie mówię tego bez pod: 
stawy. Wczoraj było dość liczne zgromadzenie 
stronnictwa narodowego. na którem postano- 
wiono stanąć jednomyślnie w opozycji do centra- 
listów; posłów do szczuplejszej rady państwa 
nie wybierać i zostać konsekwentnie przy raz 
postawionym programie. Czesi więc nie myślą 
wysłać posłów do szczuplejszej rady państwa. 
Niech głoszą dzienniki głośne trjamfa i zwy- 
ciężtwa, by potem nie musieli głosić i upadku 
Anstrji. Austrja niemiecka. znaczy Austrję 
absolutystyczną w szacie konstytucyjnej. Austrja 
niemiecka jest istną mrzonką. utopją ; niemiecka 
Austrja istnieć już nigdy nie może. Austrją 
znów więc schodzi na drogę, na której już była 
a.która Austrję zawiodła pod Skalicz. Traute- 
nau. Kralowy-dwór, a ztąd już- niedaleko do 
całkowitego upadku. — Po strasznych klęskach 
zeszłego roku, któż stał przy tronie wiernie? 
Ozży Niemcy? Nie! Niemcy w debatach nad 
adresem głosili Jeremiady nad grobem Austrji, 
Słowianie ale znaczyli rządowi drogę do uzy- 
skania pomocy ludów. Centralizacja to grób 
Austrji. Zaufanie ludów do rządu, to jedyna 
dźwignia dla Austrji. Nie na bagnetach, nie na 
karabinach iglicowych, nie na krzykach naj. 
większych wrogów Austrji, Niemców polega byt 
i siła kraju i rządu, Rząd musi szukać popar- 
cia u ludów. Jeżli go nie potrafi uzyskać dla 
siebie, musi upaść. Wziąść udział w szczupłej: 
szej radzie państwa. znaczy zaciągnąć obróżę 
niewolniczą. poddać się absolutyzmowi. Głos 
waszego dziennika, zwanego tu powszechnie or- 
ganem stronnictwa demokratycznego , uzyskał 
serdeczny przyklask. Łepiej i _ pożyteczniej 
stać w opozycji, niźli co chwila zmieniać poli- 
tykę, bo smutne niestety doświadczenie poucza 
nas, jak wszelkie nasze rachuby na opamiętanie 
się systemu, spełzły na. niczem. — Powszechnie 
tu mówią, że rząd różnemi koncesjami zniewoli 
Polaków do wzięcia udziału w szezuplejszej ra- 
dzie państwa. Nie mam do tej chwili polskich 
dzienników, nie mam więc co o tem powiedzieć, 
sądzę ale i słusznie, że wyrocznia korespon- 
denta wiedeńskiego do „Pester L'loyd*, jż tą razą 
Polacy pójdą zgodnie z Niemcami, w sprawie 


węgierskiej a Czesi zostaną sami w opozycji, jest 


przedwczesną, 


Nowiny z kraju i zagranicy. 
— W, listopadzie r. z. podała tutejsza 


M. 


młodzież. uniwersytecka do c, k. namiestnictwa 
prośbę, o pozwolenie założenia czytelni akade- 


mickiej — 
a : 
akademicka młodzież w tej sprawie podaje — 
pierwszą podano w r. 1862. drugą wr. 1865. 
— Będąc przed kilku dniami na nabo- 


żeństwie w kaplicy na cmentarzu Łyczakow- | ciotce 92.000 ztr., które w niespełna siedm lat 
| przepuścił na piękne. 


skim. nieprzyjemne na nas uczynił wrażenie, 
zaniedbany jej stan. Wnętrze kaplicy tak ubo- 


go wygląda, jakby była w najlichszej wiosce, 
a przecież jest ta kaplica fundacją zamożnej 


i dotychczas nie można się doczekać ; stawiając mu 70.000: złr. majątku. Młody czło- 
i. Prośba to już trzecia, jaką lwowska | wiek rezygnuje ze służby i prowadzi życie 


1 


swobodne — tak swobodne, że w półtora roku 
został goły jak turecki święty. Po dwóch latach 
nędzy i niedostatku, odziedziczył po zmarłej 


Odtąd utrzymywał się 
z posług: przy ajencjach, kramarzach i fiakrach, 
aż nareszcie przyszedł do przekonania, że jako 
syn wysokiego dostojnika, tak dalej żyć nie może, 


familji, której obowiąkiem winno by? porządne jej | i obwiesił się na parkanie. 


utrzymanie. Kaplica, zaledwie obielona, a obrazy 
świętych tego rodzaju. iż nawet najbiedniejszy 
wiejski kościółek musiałby się nimi powstydzić. 
Miasto tego naprzeciw maleńkich litogratowa- 
nych obrazów świętych. wiszą wspaniałe dwa 
olejne obrazy. Obrazy te przedstawiają w natural- 
nej wielkości fundatora we fraku, białej krawatce, 
z wstęgami orderowemi i żonę jego w tak obna- 
żonej postaci, że zaledwie można by ją umie- 
$cić na wystawie sklepu modniarskiego. Cha- 
rakter tych ludzi uwydatnił się w zupełności 
w tej kapliczee, o której sądząc z powyższego, 
należałoby by wątpić, ażali wystawioną jest 
dla chwały Boga, lub dla uczczenia państwa 
hrabstwa. 

— W Milatyczach odwie mile od Lwowa, 
chcieli złodzieje okraść karczmę. Włażą przez 
okno do izby — isądząc zapewne, że w pościeli 
w łóżku znajdą pieniądze — wyciągają z łóżka 
żydówkę z betami. Żydówka narobiła hałasu — 
żołnierz nocujący w karczmie strzelił do zło- 
dzieci — ci też porzucili żydówkę wraz zbetami 
i uciekli. 

— Przy odbytych d, 6. bm. wyborach 
do sejmu bukowińskiego. wybrani zostali posłami 


z miasta Czerniowiec: Dr. Kochanowski, tera- 


żniejszy burmistrz miasta Czerniowiec, Jerzy 
Hormuzaki właśc. dóbr; z izby handlowej prezes 
Alth i Dr. Fechner. 

— W Warszawie zmarł d. 1. bm. Michał 
Brzostówski, magister filozofji b. uniwersytetu 
wileńskiego. wykładający obecnie w szkołach 
warszawskich matematykę i fizykę. autor kilku 
dzieł naukowych. ` x : | 

. — Dramat syberyjski wywołany barba- 
rzyhstwem i bezdusznością Moskali, skończył 
się -- wszystko umilkło — w braku wszelkich 
wiadomości, dowiedziano się tylko tyle, co Źró- 
dła moskiewskie podały. Nieszczęśliwi powstańcy 
częścią ujęci a częścią poddający się, zostali 
bez różnicy zasądzeni, jedni na śmierć, inni 
na pałki i więzienie, a reszta na wieczne wy- 
gnanie. Jeden tylko powstaniec nie został 
schwytany — Ignacy Nowakowski, Warsza- 
wianin; którego dotąd ściśle poszukują. Ignacy 
N. jest. 
placu zamkowym w dniu 8. kwietnia 1661 zo- 
stał przyaresztowany. Wówczas Moskwa bawiła 
się jeszcze w pozorne zachowywanie legalnych form: 
Nowakowski więc w zarzucie należenia do zbie- 
gowiska i czynnego udziału w tymże, oddany 
został pod: odpowiedzialność sądów zwyczajnych. 
Wyrokami zgodnemi trzech instancyj uwolniony 
od kary, mimọ. tego na wolność wypuszczony 
nie został, owszem ówczesny namiestnik kró- 
lestwa. jenerał Liiders, mając sobie wyrok se- 
natu przedłożony, reskryptem zawiadomił senat, 
iż do wyroku przychylić się nie może i Nò- 
wakowskiego, jako w jego przekonaniu winnego, 
nie uwolni, owszem natychmiast wyszle g0 na 
osiedlenie na Syberję. I rzęczywiście nieszczę- 


śliwy młodzieniec wywieziony został na Sybir, | 


gdzie aż do czasu powstania pozostawał, a dotąd 
bez wieści. 

=- W Wiedniu d. 6. bm. odebrał sobie 
życie przez powieszenie pewien wyrobnik, któ- 
rego burzliwy bieg życia: znany jest dokładnie 
w stolicy, Będąc synem radcy dworu, po ukoń- 
czeniu wyższych szkół wstąpił „do_służby. rzą- 
dowej, lecz niebawem odumarł go ojciec, zo- 


| 


ten sam. który w czasie rzezi na- 


| 


— Jakie bywają skutki tak zwanych 
sympatycznych leków, i ślepego zaufania ludu 
do lekarzy niepowołanych, świadczy fakt na- 
stępujący, który się zdarzył w wiosce Bleiberg- 
kreut w Karyntji. Włościanin pewien chciał 
za poradą jednego ze swych znajomych wyleczyć 
radykalnie i prędko syna swego z jakiegoś wy- 
rzutu. Rozebrał go, nasmarował smołą, i wsa- 
dził na desce do gorącego pieca piekarskiego. 
Po chwili zagląda przez drzwiczki do pieca : 
„Jasku — pocisz się już?“ „Nie* — odpo: 
wiedziało dziecko słabym głosem. Po chwili 
pyta ojciec po raz wtóry — ale żadnej nie 
usłyszał odpowiedzi. Chłopak już nie żył. 


— Jako charakterystyka stanu bezpie- 
czeństwa publicznego na Bukowinie, niech po- 
służy to, że wczoraj dwóch zbrodniarzy powie- 
szono w ©zerniowcach za rabunek i. skryto- 
bójstwo, a przed kilku dniami skazano jednego 
zbrodniarza na śmierć, a drugiego na dwudziesto- 
letnie więzienie. 


Przyczynek do dziejów Połaków na Sybirze. 

Do dziejów męczeństwa polskiego co chwila 
nowa przybywa karta — karta krwią zlana i 
łzami, Ta Rosja, która tak. chętnie małpuje 
cywilizację wschodnią i europejskiem zwać się 
chce mocarstwem, ta Rosja, która dziś w imię 
ludzkości i liberalizmu: nad: greckimi powstań- 
cami krokodyle łzy wylewa, ta wskróś azja- 
tycka i barbarzyńska Rosja rozszalała się nad 
nami tak, że zdaje się w dzikości. mordu, w nie- 
nasyconem pragnieniu krwi naszej — dalej już 
zajść niepodobna. Od brzegów Wisły, aż w głąb 
Azji odbywa się codziennie ten mord, któremu 
równego dzieje nie znają. 

A cywilizowana Europa okuta pętami ga- 
binetowej. polityki, przypatruje się temu spo- 
kojnie, i czasem tyłko wznosi nam hymn po- 
chwalny za to, że pięknie konać umiemy — 
jak rozdziezały lud rzymski Cezarów klaskał 
z entujazmem w dłonie, gdy słowiański gladiator 
umiał konające swe ciało do: estetycznego -uło- 
żyć piękna. I nie dziwnego — on konając wi- 
dział się myślą w rodzinnej swej chacie, uwień- 
czonej gniazdem 'bocianienn — my  konając, 
wzrok mamy zwrócóny ku przyszłości, która 
być musi jasno-swobodna. Toż jak on, tak i 
my pięknie konać umiemy; a ©uropa równie 
pięknie umie — klaskać w dłonie ! 

Ale ten nimbus cywilizacji, jakim do- 
tychczas Rosja starała się otoczyć. i. któremu 
Europa dość wierzyła. opada coraz bardziej. 
Ostatnie powstanie i trwające po niem ciągłe 
prześladowania, opowiadania cudzoziemców, któ- 
rzy brali udział. w ostatniem „powstaniu i dziś 
roznoszą po Świecie sławę tyranji rosyjskiej — 
rozchwiały zupełnie to złudzenie. 

Mamy właśnie przed. sóbą opowiadanie 
włocha Emila Andreoli, który, za udział 
w powstaniu . dwą lata, przebył na Sybirze, a 
obecnie staraniem rządu francuzkiego uwolniony, 
ogłosił w paryzkim. dzienniku: „Temps“ wspom- 
nienie z ostatnich chwil pobytu na Sybirze. Opo- 
wiadanie to tchnie prawdą i szczerością, a po- 
chodzi zresztą z pióra cudzoziemca, który nie 


„miałby powodu przesadzać,  Powtórzymy je przeto | 


w całości: 


„Opowiem w krótkości ostatnie cztery 
miesiące mojej niewoli. Epoka ta obejmująca 
czas od czerwca do września ł856, zasługiwa- 
łaby na bardziej szczegółowy opis — więzienie 
nasze bowiem było widownią scen przeraża jących, 
Ale nie czas jeszcze rzeczy te opisyw ać szcze- 
gółowo i uwydatniać je tak, jak na to zasłu- 


'gują. Stawiam więc fakta jakby cyfry sucho 


i nago, pozostawiając czytelnikowi sąd o rzeczy 
i dalsze z niego wnioski. Wykażę, jak można 
jeńców doprowadzić do buntu, a opis ten niech 
będzie objaśniającym prologiem do dramatu 
zwanego „Powstanie Polaków w Syberji nad 
brzegami jeziora bajkałskiego*. 

Po zamachu Karakazowa dnia 4. kwietnia 
1866, wydał car Aleksander ukaz, mocą któ- 
rego polskim więźniom politycznym opuszczone 
połowę kary. Każdy. kogo skazano np. na dwa- 
naście lat do ciężkich robót w Sybirze, musi po- 
dług praw nosić kajdany przez dwa lata i prze- 
być jeszcze trzy lata w więzieniu — razem 5 
lat. Po upływie tego czasu jest wolny w obrębie 
miejsca pobytu, chociaż zawsze jeszcze musi 
pracować na rachunek rządu. Po upływie dwu- 
nastu lat kary idzie albo na posiłenie, albo go 
interuują. W skutek wspomnionego ukazu po- 
winniby więc skazani na 12 lat, przejść w kate- 
gorję skazanych na lat 6, a przeto tylko rok 
w łańcuchach i rok w więzieniu przesiedzieć. 
W ten sposób w skutek amnestji powinni byli 
uwolnić wielu Polaków, którzy po przebyciu 
już więcej niż dwóch lat w więzieniu, powinni 
byli iść na posilenie. 

Ale ukaz carski nie zadowolił naszych 
dozorców. Z różnych okoliczności można było 
wnosić, że już w najbliższej przyszłości a mia- 
nowicie przy zaślubinach następcy tronu wy- 
daną będzie nowa amnestja, a wtedy więzienia 
byłyby się opróżniły. Ale bez więźniów nie masz 
i zbirów! Burza ta przeto musiała być zaże- 
gnaną. Gdyby nową wydano amnestję, ustałyby 
dobre obiadki, rozkoszne życie, likiery i wina 
francuzkie. Nie byłoby już wina szampańskiego, ` 
ani masnych djet, i trzebaby się; ograniczyć 
na zwykłej pensji. Nie możnaby już manipu- 
lować żadnemi funduszami, ani też robić zwykłe 
sztuczki. W ogóle łaska carska byłaby położyła 
koniec „uczciwemu zarobkowi*. 

Osnuto więc plan szatańki, którego celem 
było, Polaków w oczach władzy tak skompro- 
mitować, by już powtórnie amnestji uzyskać 
nie mogli. Jak powiedziałem, opowiadam su- 
marycznie, i główne tylko podaję wypadki, 
Opiszę tu życie więzienne, a przekonacie się, 
czy idę za daleko, piętnując tych podłych. co 
nas chcą potępić. Są to oficerowie — ale czyż 
armja sama nie pogardza tymi epoletowanymi 
knutowcami, których postępowanie wystarczyłoby 
| do z ohydzenia nazwy oficera? Czem jest w Rosji 
i na Sybirze oficer etapowy, czem są w ogóle 
ci oficerowie, którzy męcząc więźniów, postę- 
pują ze stopnia na stopień, zaledwie pojmą ci, 
którzy przywykli uważać słowa honór i armja 
jako nieoddzielne; i zdaniem mojem jest to naj- 
większą hańbą armji rosyjskiej, że cierpi po- 
raczników, kapitanów i majorów, którzy nie są 
czem innem, jak tylko dozorcami galer, Prawda, 
są ludzie, którzy% to zwią posłuszeństwem, ą 
mnie samemu opowiadano, że rosyjscy ofice- 
rowie w Warszawie na: uliey aresztowali po- 
dejrzanych Połaków. Może to i nie prawda: 
to wiem, że w warszawskiej cytadeli rewidował 
nas oficer gwardji, który czytał nasze listy, i 
przypominam sobie, że gdy jeden z listów pi- 
sany był po włoska, ów oficer gwardji prosił 
oficera od artylerji, by mu go przetłómaczył. 
Czy to nie zbyteczna gorliwość? Po policaju 
można, się tego spodziewać — ale oficer gwar- 
dji.... Zresztą, co kraj to obyczaj. (D n) 


Gospodarstwo i przemysł. 

— Sprawozdanie tygodniowe „Gaz. Lwow.*: 
Ruch w handlu towarowym jest normalny. Ażjo na 
srebrze spadło, w skutek czego ożywił się dowóz towa- 
rów zagranicznych, które trzeba płacić monetą brzę- 
rzącą, zwłaszcza towarów kolonialnych. Przesyłki 
spirytusu do Austrji i Morawji przybierają znaczniejsze 
rozmiary, a w najbliższym czasie staną się ząpewne 
jeszcze większe. Powoli nadchodzą już rozmaite przed- 
miota przeznaczone na wystawę paryżką, Powieziono 
tam właśnie transport najpiękniejszych gatunków drze- 
wa z lasów skarbowych ważący około 300  cetnarów. 
Osoby prywatne przesyłają także swoje produkta. C. k 
uprzywil. kolej galic. Karola Ludwika zniżyła cenę 
frachtu wszelkich przesyłek odchodzących z Ga 
licji na wystawę paryską na ] cent od cetnara i 
mili wraz z wszystkiemi pokŁocznemi należytościami, i 
uwolniła te przesyłki od dodatku na ażjo. Osoby towa- 
rzyszące bydłu przeznaczonemu na wystawę, płacą po- 
łowę zwykłej ceny. Każden transport powinien być 
opatrzony certyfikatem komitetu filjalnego wystawy 
paryzkiej, i certyfikat ten należy okazać tak przy 
wysyłaniu przedmiotu, jako też przy odwiezieniu go 
napowrót, jeżeli nie został sprzedany na wystawie, 
Do każdego przedmiotu i do transportu bydła żywego, 
nie sprzedanego na wystawie, a przed końcem b r 
powracającego na miejsce pochodzenia , musi być dołą- 
czony list frachtowy, za którym te przedmiota przy- 
były do Paryża, z poświadczeniem od komitetu wysta- 
wy w Paryżu, że pomienione przedmiota rzeczywiście 
były na wystawie i jako niesprzedane odsełają się wła- 
ścicielowi. Transportom bydła musi towarzyszyć jakaś 
osoba. Podobne ułatwienia zarządziła także spółka c k. 
uprzywil. kolei państwa i uprzyw. kolej północna cesa- 
rza Ferdynanda. 

Zasługuje na wspomnienie, że aż do dalszego 
rozporządzenia zabronione wywóz wełny i pierza z Ga- 
licji do Prus, chociażby nawet te artykuły były zao- 
patrzone w świadectwa, że pochodzą z okolie niedo- 
tkniętych zarazą. 

Handel zbożowy mniej był ożywiony. Dowie- 
ziono wiele, ale są to tylko partje przeznączone do 
odstawy. Za granica ceny spadły i to jest powodem, 
Że u nas zmniejszył się odbyt Na żyto popyt był 


znaczny i kilka większych partji tego artykułu wywie- | 


ziono do Prus. W Galicji zachodniej sprzedano także 
de Prus wiele owsa. Na jęczmień nie było popytu, to 
też i ceny tego artykułu nie ustaliły się. Loco Lwów 
płacono pszenicę 172 funt, po 9 złr. 25 do 80 cent, 
wraz z worem, jęczmień 142 ft. po 5 złr. 61) do 80c., 
Żyto 160 ft 6 złr. 4) do 740 cent.. owies 100 funt. 
2 złr. 40 ct. 

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono: w tygo- 

"dniu ubiegłym z Galicji przez Kraków do Oświęcima 
615 sztuk. W Oświęcimie znajduje się wielu kupców, 
przeto już tam można sprzedawać bydło korzystnie, nie 

udając się na odleglejsze targowice. 


Kurs lwowski, Dają | Żądają 

z dnia 9. lutego. złr. |krjzłr. | kr 

Dukat holenderski Ej 5,97] 6jeg 
Dukat cesarski, 10550 507505 6,03] 6/13 
Półimperjał rosyjski . 10/45 10,65 
Rubel srebrny rosyjski 1.944 1:99 
Rubel papierowy rosyjski NTI) 1/74 
Talar pruski . F Ą 191] 1,94 
Galic. listy zastaw, w. a. 4 : 10,63; 76,38 
Galie. listy zastaw. m. k $ 19 41] 80/16 
Galie obligacje idemniz. Z . . . 10 504 71:25 
Pożyczka narodowa N 10,78] 71,53 
Akcje kolei żelaz. galic. 2 ” a, fan — 
A s »_czerniowieckiej . f184'—[186]— 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Dnia 9 lutego. | złr. NAGLE 

PÓB | ESTER. ETS 62.. |.10 
5% Pożyczka narodowa . . . . . 1 |'30 
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 8: | -- 
Akcje banku wiedeńskiego EE e ET 

5 „ kredytowego . . 186 | 3 
Londyn. 10 funtów szterlingów . 128:1 15 
mdrebro „. - «3. DG 127 = 


Dukat pojedyzy _._ . . . u. i 6 sd; 
Przyjechali do Lwowa, 
Dnia 8. lutego. 

Hotel George: Hr. Borkowski Wacł., z Kołtowa. 
— Horodyski Oskar, z Tarnopola. — Wolański Mikołaj 
z Pauszówki. — Tyszkiewicz Zdz., z Weryni. 

Hotel europejski: Bartoszewski Antoni, z Tar- 
nowa. — Marczyński Stan., z Podhajec. 

Hotel angielski: Obertyński Władysław, z Tu- 
szkowa. — Osmólski Wład., z Góry. 

Pod nr. 176%: Łukowski Justyn, k. duńsk 
podpułk. z Paryżą, 

Hotel krakowski: Falkowski Michał, z Głacho- 
wa. — Herlth Franc., z Gorajca. — Kuczyński Leon, 
z Łubowa, 


J. Osiecki: Wydawca. 


TEATR POLSKI. i 
Dziś dnia 10. lutego 1867 | 


OGŁOSZENIA. 
KORNEUBURGSKI PROSZEK 


MUSZKIETERY 


(cżęść druga, czyli dalszy ciąg Anny Austryjskiej.) 


dila bydła 
Dramat w 8. obrazach, poprzedzony prologiem 


sód Gazwą: udowodniony środek zaradczy 


Oberża w Bethune. Obraz 2. Mściciel. Obraz 3. Zemsta przeciw zarazie i słabościom bydła 
przerwana. Obraz 4. Polityka Kromwella. Obraz 5. utrzymują prawdziwy : 

Obóz Karola I. Obraz 6. Niespodziewane odwiedziny. | we Lwowie: łiomstanty Iskierski, apteka 

Obraz 1. Podwójna zdrada. Obraz 8. Przeznaczenie. | Piotra Mikolascha, apteka A. Berlinera 

OSOBY: | i apteka Zyg Rukera (dawniej 'Tomanka)g w Kra- 

; |kowie: p. NE. JWawornieki w Rynku gł. kamie- 


Karol Iszy nicy p. Kirchwajera i p. Józef Jahn, 


Henrietta , jego żona 


P. Wilkoszewski, 
Pni Szymańska. 


Kromwell s A { z P. Baranowski. ! w Bielsku S. A. Stanko apt., w Bochni P Niedzielski, 
Pułkownik Groslow £ : P. Zamojski. i w Bóbrce Czarnik apt., w Brzeżanach Margalies. Du- 
De Winter . n r r P. Galasiewicz. | nikowski apt. i J Fadenchecht, w Bekzie Hrymak, 
Athos, ) 5 s: A P. Szymański. T, Borszczowie M. Niemcze wski, w Bucza. zu Kerzel 
Porthos , ) muszkietery . P? Kontewicz. ; i Kodrębski, w Czerni »wcach E Svhnirch, w Dzikowie 
Aramis, i P i P. Wojnowski. S. Bodcińki, w Kołomyj M. Bołechower, w Leżajsku 
Mardaunt à a i n P. Królikowski. J. Hirschfeld 1 Maresch, w Limanowy A. Miiller, 
Magdalena Turquenne . M Pni Linkowska. jw Makowie Majer apt., w Myślenicach A. Łaczyński, 


w Mielcu W Satkowski, w Nowym Targu L. Kamieński, 


Oberżyścina w Bethune. : ż > 
7 w Nowym Sączu Kosterkiewiez wdowa. w Przeworsku 


Jej siostrzenica 


Pna Zalewska. 
Pna Szuwartówna 


Przybłęda, komedja w 2. aktach . Í Nieomylne i prędkie wytępienie 
Obrona Sokołowa, poemat z rycin. (komis.) 40 
Bajki dla dzieci, z wielu rycinami À 15 


Systeniatyczny układ ustaw we względzie myt 


7 U 
Nzemurów i myszy 
drogowych, mostowych i przewozowych 10 


Są jeszcze i kompletne roczn ki Przyjaciela = pozew ce k. uprzywilejowanej trać oe e a 
Domowego z lat 1865 i 1866. Rocznik PSY | myszy 1 szczury, w kształcie świecy. 
| 


Parry, słażący królowej : P. Chojnacki. S. Keller, w Przemyśla Gajdetschka i syn i E. Ma- 
Brygadjer francuzki 3 4 P. Bakowski. chalski , w Rzeszowie J. Sehaitter i syn w Radzie 
Mousqueton, służący Porthosa P. Brodowski. gario, PH ch HERT ztnadowią R: Maremi, 
Grimaud, ) P. Dębicki. WE EU owa, Smolnicy F. Wimmer, 
Blaigois y sładzy Athosa P. Mościński. w Stanisławowie R. Świtalski, dawniej Tomanek i 
Thomy "służący Wintera > P. Maszyński. Stecher Sebenitz. w Tarnowie J, Jabn, w Tarnopolu 
Andrzej Smith. aternik 4 PIGSMI ARROW Morawetz, G Latinik i Zeliner, w Wadowicach A. 
Służaca w oberży à Pni Debicka. Foltin, w Wieliczce B. Wątorkowa wdowa, w Zale- 
Oficer od straż Pi Bakowski szezykach J. Kodrębski i spółka. 2139. 
Kat i P. Zamojski e Powszechne użycie proszku Korneuburgskiego spowodowało 
Pzowośnii A Pa Aroha ki niektórych przemysłowców do naśladowania takowego ; ponieważ 
Hi oami + zrocholski. 4 a jednak podrobienie to składa się z różnych okrawków roślinnych, 
Sierżant P ż M P. Kwiatkowski. " które zupełnie są bezskuteczne, przeto upraszą się p. gospo- 
Rzecz dzieje się we Francji i Anglji. È darzy wiejskich, aby przy zakupnie proszku Korneuburgskiego 
najbardziej na to zważali, że tylko te pakiety sa nie podrobione, 
Neee A, x iktóro na okładce umieszczone mają medale z wystawy londyń- 
: iea- jskiej, paryzkiej, mnichowskiej i wiedeńskiej, jakoteż firm apte- 
Następujące broszury można u podpisą MIES v Reciban sok 7 poja OG: pa po: 
nego dostać UJ | większą zwraca uwagę, 0 ile fałszerze staraja się przez podro- 
z r * -7 | bienie ozmak tych oszukać publiczność. 
(po zniżonych cenach — dokąd jeszcze zapas 
wystarczy.) 
Oblężenie i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa z mapą 
ziemi św. 2 zesz. |. y 3 30 cent. 
Jan Bielecki poemat Słowackiego z rycinami 15 8 
Plany Słowian południowych E S A Ae 
Wilja Bożngo narodzenia powieść J. Dzierz- | 
Be pr% 
kowskiego . Í { 30 „ 
| 


3 


kosztuje 3 złr. albo oba razem 5 zł.. Dla czy- Cena flaszeczki 50 cent. 

telni gminnych i ludzi pracy — tylko 4 złr. 'Takowej niefałszowanej dostać można we Lwo 
Zamówienia z prowincji czynią się listownie, | wie upp. K ostantego Iskjer=kiego, adol- 

wskutek których przesełka odbędzie się natychmiast | fa Berlinera, Zygmunta Ruekera i 


za zaliczką pocztową. Hipolit Stupnicki, Piotra Mikolasza ; w Tarnowie u Józefa 
Lwów d. 10. lutego 1867 wydawca. Jana i M. Koki, 23-5-? 


LH M r . LJ LJ . 
W jaki sposób zostać można bogatym, a nie stracić pieniędzy ? 
Otóż kto chce zostać bogatym, ten niechaj u mnie nabywa za 4 
sto zir. e. k. les premjowy z r. 1864. za ratami, wnosząc 10 złr. jako wkładkę; a resztę 
uiszczając miesięcznemi ratami po 5 złr. Z powszechnie znanego planu losowania okazuje się, iż już w czą. 
sie wnoszenia wkładek , wnoszący bierze 8 razy udział w losowaniu, a m anowicie: 
na 5 główne wygrane w kwocie 250.000 zir., na 2 po 220.000 zir., na 
3 wo 200.000. zir., ete. ete., dalej, że przy losowania wkładka migdy straconą być nie może, 
gdyż każdy los musi być ciązmięty, a obecnie najmniej po 145 złr. Najmniejsza wygraną 
zwiększa się corocznie o 5 złr. i dosięgnie kwoty 200 złr.. 
W najbliższym roku bedzie pięć ciągnień, a mianowicje : 
na dniu 1. marca wygrywaja 800 losów sumę 423.800 złr. pomiędzy temi 1 los na 200.000 złe. 
» 15. kwietnia ,„ 1000 427600 ,, 


? , » ., 220.000 "” 
» 1. czerwca nis 800 > 452.500 |, a s anipe -ZBBIOGO ioy 
e 1. wrześpia ,, 900 442.500 z Ą kz 200.000 s», 
n 1. grudnia „ 800 „ 452.500 » ” „ 250.000 „ 


Wypłatę wygranej uzkutecznia c k. kasa państwa w Wiedniu. 


Ci, którzy najdalej do 20. lutego taki los ża wypłatą ratami nu mnie nabędą, otrzymają oprócz tego 
zaraz przy waiesieniu pierwszej wkladki jako premium oryginalny los c. k. loterji państwowej w której wy- 
grywają 4007. losów, pomiędzy któremi 3. główne wygrane po 100.900 złr., 5),000 i 25.000 zły. Raty mo- 
zna podług upodobania i pierwej wnosić , Zamowienją przyjmują się tylko za opłatą pocztową, Zamawia- 
jący raczy położyć na liście następujący adres: * X 

Herrn Carl Spitzer's Wechselstube in Wien, Lichtensteg Nr. 2. 

Als Angabe auf ein Stick .... der k. k. österr. Primienlose vom Jahre 1364 zu 100 Gulden, sende 
ich Ihnen anbei Gulden . . , . und verpflichte mich den Rest von 90 fl. in monatlichen Raten von 5 fl. 
abzuzablen. Ferner lege ich 65 kr. als Stempelgebiibr bei. * 

, Zarazem polecam Sz. Publiczności niezbędne Afa każdego kapitalisty i posiadaczą losów czasopismo 
„Die Wechselstube''. Cena prenumeraty całoroczn przesyłką bezpłatną wynosi 2 złr, 
52:2-3; Z szacunkiem Karol Spitzer, wekslarz. 


Odpowiedzialny redaktor: NH. Stupnicki. 


Czcionkami NWL. F. Poremby, 


* 


